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WIADOMOŚCI KRAJOWE. | 


Zarząd 2go oddziału domu schronienia Najświętszćj MA- 
RJI Panny pod nazwą przytułku św. Wincentego a Paulo. — 
W edwołaniu się do dawniejszego ogłoszenia swego, w przed- 
miocie mających się odbywać stopniowych losowań na przy- 
jęcie do domu przytałxu, w dniu 2 Maja r. p., trzech wy- 
chowanek z pomiędzy córek ubogich rzemieślników, służą- 
cych 1 wyrobimków, w wieku od lat 8 do 1żtu, podaje po- 
nownie do powszechnćj wiadomości, iź pierwsze losowanie 
na pomieszczenie w zakładzie jedućj z pomiędzy kandyda- 
tek przez buchaltera zarządu na listę zapisanych, odbędzie 
się w wigilję BOZEGO Narodzenia. to jest w dniu 24 b. m. 
ir. o godzinie 26] z południa, w lokalu przytułku, przy uli- 
cy Chmielnój pod Nr 1547, exystującego. Przytćm zarząd 
nadtnienia, iż zapis kandydatek z dniem 20 b. m. zamknię- 
ty zostaje, aż do dalszego w tćj mierze ogłoszenia — War- 
szawa dnia 6 (18) Grudnia 41855 r — Zarządzająca zewnę- 
trznemi interesami, Alexandra Petro w. 

— Księgarnia pod firmą Zawadzkiego i Węckiego przy 
ulicy Krakowskie-Przedmieście wprost Saskiego płacu w do- 
mu PP. Wizytek pod Nro389, otrzymała następujące nowo- 
ści: Gawęd, rymów ulotnych i przekładów Władysława Sy- 
rokomli poczet trzeci, Wilno, 1856, rs tkop. 35. Gospo- 
dyni htewsta czyli nauka utrzymyw=niu porządnie domu i 
zaopatrzenia go we wszystkie przyprawy. zapasy kuchenne, 
apteczkowe 1 gospodarskie, tudzież hodowania i utrzywy- 
wania bydła, ptastwa i innych żywiołów według sposobów 
wyprobowańszych i najduświadczeńszych, a razem najtań- 
szych i najprostszych, wydanie trzecie. poptawne ipomno- 
żone różnemi przepisami przez autorkę Kucharki litewskiéj, 
Wilno, 1856, rs. 2 kop. 25. List Pasterski biskupa Wileń- 
skiego z powodu rozesłania po kościołach djecezji Wileń - 
skićj Allokucji i Listu Apostolskiego Piusa IX papieża, o dog- 
matyczućj definicji Niepokalanego Poczęcia Najświętszćj Pan- 
ny Boga-Rodzicy Marji, Wilno, 4855, kop. 10. Powyższe 
książki dostać można po tćj samćj cenie w Kaliszu u H. Hur- 


skiego. 
Odezwa do panów techników. (Nagrody: 24 Fry- 
drychsdorów). — Ponieważ wielu właścicieli gorzelń 


w Nowej Marchji. w Pomeranji, w Poznańskiem, 
w Prusach i w Szłąsku górnym objawiło jednozgo- 
dnie życzenie: aby podatek od wypalania wódki, opła- 
cany był. nie jak dotąd. od objętóści kadzi zacie- 
rowej: ale raczćj oð jakości i 'tlośet spirylusu. prze- 
to rząd Pruski. na posiedzeniu pierwszćj izby deputo- 
wanych, w duiu 29 Mare» 1854, oświadczył iż rzecz tę 
TANA pod rozwagę i ewentualnie porozumie się 
w tćj mierze z rządami, do związku celnego należą- 
cemi. , . . » 

Nowy ten sposób podatkowania. nie jaż tylko do- 
zwalałby przerabianie na spirytus kartofli mnićj wię- 
cćj nadpsutych. ale nadto. co ważniejsza, wypalanie spi- 
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JAK PRZYSZŁO TAK POSZŁO. 
LEGENDY PALESTRANCKIE. 
Jana Prusińowskiego. 
(Dokończenie. , 


Pan Filip wyjąkał swoje nazwisko, postać pod- 
skoczyła, chude nogi zwięzały się w misterny fontaż 
w powietrzu i zapiszczała znowu. 

A to pan dobrodzićj! Wysłaliśmy właśnie pozew, 
Uprzejmie witam, pokornie proszę. Oto jest proce- 
dura pańskiego interesu, oto arynga pańskiego zacho- 
wania się. Jest to gatunek wieży, tak, ale bez grzy- 
wien, oh bez grzywien! Masz pan patrzyć na niebo i 
ziemię, plus minus do końca świata, bo do tego ter» 
mima odroczony wpis pańskićj sprawy. Zresztą pil- 
puj pan terminu, do zapalenia świec, tak do zapale- 
nia świec, [padam donóg, pokornie życzę spokojnój 
nocy? A gdzież jest przysięgły, dodał grzeczny jego- 
mość obracając w stronę, spisać akt urzędowy o sta- 
wieniu SIę na termin. 

Odszedł, a jakaś niewidzialna siła, pokręciła gło- 

sę p, Filipa, na obie strony i musiał patrzyć na nie- 
bo i ziemię. 

Zdało mu się, że w około trzaskał i gorzał ogień 
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rytusu: z buraków, marchwi. pasternaku. topinam- 


'burów (bulwów); które to rośliny, przewyższają obe- 


cnie w plonie, więcćj niż trzy razy kartofle. (*) 

Chodzi teraz: o wynalezienie normy do tegoż po- 
datku. W tym cela. baron v. Sen/ft Pźlsach Sandau 
wyznaczył nagrody 24 Frydrychsdory. za podanie naj- 
lepszego w tym względzie projektu. Główniejsze oue- 
goż warunki są następujące: 

1. Opłata pobierana od ilości i jakości wypalone- 
go spirytusu, z wyżćj wymienionych produktów. 

2. Zaprowadzić się mająca kontrolla tak urządzo- 
na, aby podobnie jak dziś, zabezpieczała rząd od de- 
fraudacji. 

3. Dokładne wykazanie kosztów administracji i 
kontrolli; oraz podany ich stosunek do dzisiejszych 
kosztów. 

Tylko w tym razie, gdy powyższe zadania grunto- 
wnie oznaczone zostaną, ministerjum skarbu Króle- 
stwa Pruskiego, będzie mogło rzecz tę wziąść pod roz- 
wagę i układać się z rządami do związku celnego na- 
leżącymi. 

Wyżćj wymieniona nagroda przyznaną zostanie za 
projekt, który Królewskie kollegium ugronomiczne 
w Berlinie, uzna za zupełnie odpowiedni celowi. 
Ostateczny termin do nadesłania wspomionemu kol- 
legium projektu, oznaczony został na lgo Lutego ro- 
ku 1856. 

Sandau 16 Paździeruika 1855 r. — Baron Senfft- 
Pailsach. 

Ktoby sobie nie życzył przesłać wprost do Berlina 
wspomnionego projektu, złożyć go może u podpisane- 
go.— Franciszek dr Befzho/d. 
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— Zaczynamy nieco jaśniej widzićć co do wypra- 
wy kierowanej przez jednego awanturnika amerykań- 
skiego pałkownika Walker, przeciw prowineji Nica- 
ragua, a te nowe wiadomości nasze w tym przedmio- 
cie są stauowczem potępieniem niesłychanego powo- 
dzenia bandy (hbustjerów, którzy w naszym dziewie- 
tnastym wieku, mogli wylądować w kraji niezawi- 
słym. opanować jego stolicę. zwalić jego rząd i insty- 
tacje. rozstrzelać najdzielniejszych jego urzędników 
i to bez najmniejszej przeszkody i 'proteslacji. 

Wiadomo jest, że po pierwszym zamachu, który się 
zupełnie nie pawiódł, pułkownik Walker otrzyma- 
wszy posiłki, opanował Grenadę, stolicę Nicaragna. 


(*) „Wypalanie spirytusa z buraków, marchwi, pasterna- 
ku i topinamburów i t. d.'' przez J. N. Kurowskiego. War- 


szawa 1855 r. Cena rs. 2. 
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gdy był dzieckiem. W około zdawał się słyszyć, jak 
skrzypiały wszystkie narzędzia męki piekielnćj i hu- 
czały nieskończone męki i narzekania potępieńców. 
Ale wolałby parzyć się w tym ogniu i przechodzić 
zarazem wszystkie męczarnie, wszystkich dusz potę- 
pionych i szatanów, niżeli patrzyć na niebo i zie- 
mię... | 

Jednem spojrzeniem objął wszystko czego się [ę= 
kał. W gronie dusz błogosławionych poznał niewy- 
raźne kształty rysów ojca i matki. Przy nich jaśnia- 
ły dwie zmarłe w dzieciństwie siostry i Magdalena; 
już jéj nie szpeciła ślepota! Wszyscy cieszyli się 
szczęściem wiekuistem, w obliczu wiekuistego Boga! 
Lecz niemogło Go widzić oko potępieńca, przeczuł 
Go tylko tam, gdzie była jasność jasności. 

Głowa jego odwróciła się w inną stronę, jak ża- 
giel za zmianą wiatru i zobaczył ziemię. 

Zobaczył wioskę pod Braiłowem, państwo cho- 
rążostwo z synem, Franciszka z mężem i dziećmi, 
i śliczna Zosia, siedzieli razem. Dzień był pogodny, 
wszyscy byli tak wegeli, tak radzi z siebie. tak przy- 
jacielsko rozmawiali! Cóż to ma znaczyć? Dla czego 
on nie miał nigdy wstępu do dworu i oboje państwo 
dawnićj wyglądali jakoś inaczćj? Cóż to? Oni szczę- 
śliwi na ziemi, jak rodzice ireszta rodzeńztwą w nie- 
bie?... 


piekielny z całą srogością jak mu opowiadała matka | 
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| Wiadomo także jak przez wdanie się swego współ- 
| zijomka., ministra amerykańskiego. potrafił utrwalić 
| swoje podboje podpisując traktat pokoju z jenerałem 
| Corral; naezeloikiem wojennym zwalonego rzadu; ale 
dotychczas nie wiedzieliśmy o środkach jakich on użył 
| dla dojścia prawie bez przygotowania do tak świetnych 
| rezoltatów i do zaprowadzenia pewnego rodzaju rzą- 
| dn powszechnie nznanego w całym kraju i który, czy- 
| ni cały lud uległym jego władzy. Dziś te środki nie 
są już tajemnicą; są one wszystkie zawarte w kilku 
| wyrazach przywiezionych przez ostatni paropływ zaa- 
tlantycki i zredagowanych tak aby omamić czyteloika 
| 


swoją formą lub ujść zupełnie uwagi. Oto te wyrazyz. 
»Jenerał Corrall przekonany o zdradę Stanu. zostať ` 


rozsirzelany.« 
Dla lepszego wyjaśnienia rzeczy trzeba. się cofnąć 

nieco wyżej. 
| Ze wszystkich prowincji dawnej Rzeczypospolitej 

Guatimala, żadna nie jest tak szczęśliwie położoną, ú- 

ważając ze stanowiska interesów Ameryki północnej, 
jak Nicaragua. Dla tego liczne przedsięwzięcia amery- 
| kańskie utworzyły się tam szczególnie od czasu jak 
|Raliforuja tak cuiowoie podniosła się co do swojej 
ważności. Wszystkie drogi transportowe na terryto- 
rjam Nicaragna są w rękach amerykańskich. Jedna 
kompanja tranzytowa ża pomocą swoich paropływów, 
jest panią wszystkich jezior i rzeki San Juan, które 
stanowią tatwa komunikację między dwoma oceana- 
mi ciągle przebywaną przez niezliczonych podróżnych 
udających się do Kalifornji lub stamtąd wracających. 
Towarzystwo jak się zdaje przyniosło ważną pomoce 
| pułkownikowi Walker. Przysłało mu ono 20.000 do- 
larów na rekrutowanie w San Francisco, a po klęsce 
pod San Jnan oddało mu do jego dyspozycji jeden 
swój paropływ. dla ukrycia 60 ludzi jego armji i prze- 
wiezienia ich do Grenady. 

Był to dla tego awautarnika jedyny sposób uni- 
knienia baczności jenerała Corral, naczelnie dowodzą- 
cego wojskiem rządowem, który z 1.500 ludźmi znaj- 
dował się w Rivas. gdzie pobił napastnika swego 
kraju po raz pierwszy i gdzie byłby go drugi raz przy- 
trzymał, gdyby pułkownik zostawióny własnym środ- 
kom. udał się kn Grenadzie drogą lądową. Jakież mu- 
siało być zadziwienie jenerała Corral, kiedy repreżen- 
tant dyplomatyczny Slanów Zjednoczonych, biorąc na 
siebie rolę negocjatora, nie zważając na swój urzędo- 
wy charakter, przedstawił mu się podając warunki 
pokojn jego przeciwnika, będącego już panem stoli- 
cy: "Ne propozycje dawały jenerałowi Corral podwój- 
ny termin, 48 godzin i T2 godzin, dla poddania się fa- 
ktom spełnionym. Po apływie pierwszego terminu, 
pan Mayorga: minister stanu, jeden z jeńców. miał z0- 


~ -Już noc. wszyscy rozeszli się do siebie, wszyscy 
usnęli. Dusze siostr jego widzą się w snach błogosła- 
wionych z duszami rodziców, o nim ani słychu, on 
potępiony na wieki, 

Znowu dzien błysnął, słońce świeci, wiatr wię- 
je. Ludzie żyją, smucą się, cierpią nieraz, ale też 
mają chwilę swobody i roskoszy! Zobaczył znówu 
rodzinę, nie mógł znieść widoku cichego ich szczę- 
ścia.. Odwrócił się w inną stronę i zobaczył swoje 
mieszkanie. 

Tam już kto inny jak on bywało szachruje, jak 
on bywało bierze pieniądze. Nowe boleśniejsze przej- 
ście męczarni! Dawne łakomstwo zastąpiło znowu 
chwilowe uczucie trwożnćj żałości. Znowu patrzył 
na niebo i ziemię, ałe z wściekłą zazdrością. Pożą- 
dał wszystkich roskoszy nieba i ziemi. wyrzekał blu- 
źnierczo, przeciw Bogu ludziom i sobie. 

Była to tylko krótka chwila chorobliwego marże- 
nia, lecz mu się zdało, że na jawie wieki wieków 
przecierpiał. Obraz ten miljon razy, przesuwał się 
przed jego okiem, przed jego duszą. Wszystkie mu- 
skuły 1 nerwy przez ciągłe targanie zdrętwiały i 
przestał czuć ból w ciele i miał krótką chwilę wy- 
tchnienia bez żadnych przywidzeń. 

Nagle zdało mü się, że ziemia zawieszona w nie- 
zmierzonćj przestrzeni, zatrzęsła się i potłukła. Nie- 
bo się otwarło, otworzyło się piekło, zagrziniała trą- 
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\ stać rozstrzelany, po upływie drugiego terminu wszy- 
scy członkowie rżądu i znakomiisi mieszkańcy, mieli 
uledz temu losowi, Prócz tegę pułkownik żądał dla 
siebie albo stopnia jenerała vaczelnie dowodzącego 
w Nicaragua, albo ustąpienia bezpłatnego 52,000 a- 
krów ziemi, do wyboru, gdzie mu się tylko podoba. 

~ Taką była odezwa kiórą pan Wheeler przyjął i po- 
wiózł do Rivas, wziąwszy ze sobą ministra wojny, 
który miał nakłonić jenerała Corral do przyjęcia tych 
wszystkich warunków dla uniknienia największych 
nieszczęść. 

Po upływie 48 godzin gdy żadna odpowiedź nie 
nadeszła do Grenady, pan Mayorga został nielitości- 
wie rozstrzelany. Był to może jedyny mąż stanu 
w swoim kraju który okazał stałość i poświęcenię. 
Qdważył on się strzelić do statku parowego na któ- 
rym płynęła część wojska Walkera. Słusznem było 
żeby płacił życiem rzadki zaszczyt spełnienia swego 
obowiązku. 

`- Na szczęście dla innych jeńców, drugi termin nie 
qpłynął bez skutku. Jenerał Corral, który z razu are- 
sztował ministra amerykańskiego, ustąpił na wieść 
o krwi przelanej. Przed upływem fatalnego terminu, 
„pan Wheeler odwiózł swemu: wspólnikowi Walker, 
traktat zakończający rewolucię zupełnym tryuwfem 
jej przywódcy. Natychmiast zreorganizowany został 
„rząd i pan Patricio Rivas otrzymał tymczasowo godność 
prezydentoską. Pan Walker objął naczelne dowódz- 
two wojska, jeden z jego oficerów zainstalował się 
w komisorjącie wojennym, a nazajutrz 19 październi- 
ka, urzędowy dziennik napastników. doniósł Ameryce 
i Europie, że porządek panuje w Grenadzie. 

Od, tej chwili potęga Walkera ciągle wzrastała. 
Znaczne posiłki nadeszły mu z Kalifornji. Korzysta- 
jąc ztego nałożył on kontrybucję 100,000 dolarów 
na najbogatszych mieszkańców, nie oszczędzając na- 
wet domów handlowych cudzoziemskich. W dniu 27 
października Corral przybył do Grenady opuszczonej 
przez najbogatszych mieszkańców, wypłoszonych trwo- 
gą i oddał Walkerowi dowództwo wojska zostającego 
pod jego rozkazami. Te: Deum uwieńczyło to pozorne 
pojednanie. 

Co następnie zaszło? Tego nie wiemy, tak dalece 
nowiny otrzymane są lakoniczne. Tymczasowy prezy- 
dent został zainstalowany w miejscu w dniu 30 paź- 


: „dziernika. ,W dniu 13 listopada rząd jego został u- 


znany przez gabinet Stanów Zjednoczonych; w dniu 
19.Corral został rozstrzelany. Z jakiej przyczyny lub 
pod jakim pozorem. tego mie wiemy, i te dopiero 
przyszłość nam wyjaśni. 4 (Ind. Belge). 
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Daily News, ten niezmordowany nieprzyjaciel Ros- 
sji, w następujący sposób ocenia powodzenia odniesio- 
ne przez sprzymierzonych w Krymie. 

»Jakkolwiekbądź, widocznćm jest że gdy sprzymie- 
rzeni nie mogli zadać stanowczego ciosu armji rossyj- 
skićj we wrześniu, i że gdy zmuszeni są przedłużyć 
kampanję do przyszłćj wiosny. przeto są wystawieni 
na podwójną równie niepomyślną odpowiedzialność. 
Najprzód jeśli zechcą negocjować o pokój, to będą mu- 
sieli układać się padezas gdy Krym znajduje się jeszcze 
w rękach nieprzyjaciela, a jeśli będą dalćj prowadzili 
wojnę, to powinni przygotować sią na spotkanie się 


ba archanioła i cały widok sądu ostacznego, o któ- 
rym nieraz słyszał dziecięciem od matki, rozwinął 
się przed jego obłąkanym wzrokiem. Mocno ziewnął 
i odetchnął, jakby dla odparcia powietrza co go du- 
siło. Przetarł oczy i przejrzał najawie. Leżał nazie- 
mi, w rozrzucony m i podartym kubraku, tylko smu- 
żkowa czapeczka, jak przyszyta trzymała się mu na 
głowie. Stoczek stał koło kufra, złoto błyszczało nie- 
ruchomą skorupą i było cicho 1 


Pan Filip porwał się z ziemi. Wszystkie promie- 
nie, wszystkich przeminionych widziadeł, tkwiły w 
jego pamięci! I myśl nagła jak błyskawica, przebie- 

„ gła po jego czole, aż żyły nabrzmiały i krew w prze- 
*_ ledie zaklekotała po żyłach, 

— Jestem zbrodniarzem; — zawołał głosem gro- 
bowym, jestem zbrodniarzem! Ale Bóg mnie oświe- 
cił! Radowałem się ze śmierci ojca, pozwoliłem mo- 
że mojćj matce umrzeć w nędzy, opuściłem siostry 
bez chleba, bez opieki... Zgubiłem tylu ludzi mojem 
szachrajstwem, drugie tyle: ne ciele i duszy mojemi 
radami, ale mnie Bóg dobry oświecił! Przypominam 
sobie akt skruchy, który odmawiałem' w dzieciń- 
stwie przed obrazem Chrystusa Pana w Ogrojcu. 

najdę matkę jeżeli żyje, znajdę siostry, oddam im 
szystko... to ich dobro, Niechaj wspierają ubogich, 
‘ ‘eehaj się modlą za mnie, za duszę ojca, ja będęnę- 
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na wiosnę z armją rossyjsską nietylko odżywioną mo- 
ralnie, ale nadto- znajdującą się w pozycji obronnćj, 
którą jójanistrze w sztuce wojennćj potrafią uczynić 
równie trudną jak niebezpieczną dla tych którzy ją 
zechcą atakować. 

Za prawdę trudno jest przesadzić w oczach dyplo- 
matów rossyjskich teraźniejsze zajęcie Krymu przez 
wojska sprzymierzone. Gdyby istotnie prawdą było, 
jak to zapewniają pewni entuzjaści, że gdy przyjdzie 
roztrząsać warunki pokoju, Rossja bez oporu zezwoli 
na opuszczenie Krymu, perspektywa jakąby sprzymie- 
rzeni mieli przed sobą, byłaby tak piękną jak tylko 
żądać można i warunki pokoju nie wymagałyby wiel- 
kich rozpraw; ale prawdę mówiąc, teraźniejsze poło- 
żenie armji rossyjskićj dowodzi jasno, że cel wyprawy 
do Krymu jeszcze wcale nie jest osiągnięty. Półno- 
cna strona Sebastopola jest jeszcze w ręku Rossji i ró- 
wnie sprzymierzeni jak rossjanie zdają się sądzić że 
dopóki twierdze północne nie zostaną opanowane przez 
sprzymierzonych, los wojny w Krymie nie będzie mógł 
być rozstrzygnięty, bo pytamy się jak można powie- 
dzićć, że sprzymierzeni są w posiadaniu Sebastopola, 
kiedy port jeszcze jest broniony działami nieprzyja- 
ciela i kiedy jego ogień panuje nawet nad zwaliskami 
zamku. 

— Czytamy w Presse: 

Dzienniki posunęły się do przypuszczeń maićj lub 
więcćj śmiałych w przedmiocie postępowania Szwecji, 
a mianowicie w przedmiocie prawdziwego celu misji 
jenerała Canrobert. Według nich, nie nie było pra- 


wdopodobniejszem jak zobaczyć Szwecję łączącą się. 


z mocarstwami zachodniemi, posuwano się nawet do 
twierdzenia zupełnie i stanowczo, że szczegóły ugody 
w tym względzie już były ułożone. Nie ma najmniej- 
szego uzasadnienia tych wszystkich wymysłów i po- 
głosek i te czcze i nienzasadnione wieści pochodzą po 
prostu od dzienników i ich korespondentów prywa- 
tnych. Nie ma żadnegc powodu przypisywania jakiej- 
kolwiek zmiany polityce Szwecji, ani najmniejszego 
pawet odstąpienia od zasad ścisłćj neutralności którą 
ona ogłosiła. Ale dziś pogłoski subtelniejszego jeszcze 
rodzaju wylęgły się w płodnych umysłach; król szwe- 
dzki według nich, przystaje na pośrednictwo między 
mocarstwami prowadzącemi wojnę, pośrednictwo któ- 
re-dawnićj miało być powierzonćm dworom niemiec- 
kim, dziś nie posiadającym przyjacielskićj ufności mo- 
carstw zachodnich, a które obecnie powierzonćm bę- 
dzie dworom skandynawskim, widocznie daleko lepićj 
stojącym w ich przyjaźni. Wszystkie te wymysły, nie 
zaprzeczamy że bardzo dowcipne i niezmiernie intere- 
sujące, mają jeden błąd tylko, to jest że pozbawione 
są wszelkiego cienia rzeczywistości i prawdy. Missja 
jenerała Canrobert nie miała innego celu prócz tego, 
jaki był urzędownie ogłoszony. (Jour. de St. Pet.) 
dE LEWE 7 I M 
Paryż 29 Listopada. Roznosiciele pogłosek poko- 
ju w Paryżu, z uporczywością zapewniają, że nego- 
cjacje zostaną wkrótce na nowo rozpoczęte. ale /Jnde- 
pendance Belge która donosi o tych pogłoskach, cią- 
gle nieufa im wcale. l 
Co do misji jenerała Canrobert, zgodzono się na- 
koniec pomimo przeciwnych zapewnień Timesa, na 
przypuszczenie, że wszystko co powiedziano o ugo- 


dzarzem, żebrakiem, pójdę służyć do tego pana, u 
którego służyła moja matka. A to złoto? 

Znowu go ogarnęło jakieś dziwne szaleństwo, 
Rzucił się jak piorunem do kufra, chwytał złoto w rę- 
ce, ściskał je w pięściach aż krew tryskała, Potem 
garściami rozrzucał po pokoju, ciskał w okna, i gryzł 
zębami, jak żołnierz obozowe suchary. Aż z wysile- 
nia upadł na skrzynkę, wywrócił ją, dopełzł do stocz- 
ka, zapalił sobie brwi, włosy ismużkową czapeczkę. 
W konwulsyjnych miotaniach, zdawał się opisać rę- 
koma znak krzyża, i skonał. 

* 
* * 

Nadszedł ranek. Dym tlejącćj odzieży wciskał się 
przez szpary drzwi i ókienic, w domu było cicho, my- 
slano że pożar. Zbiegli się ludzie, wyłamano drzwi 
i okna, dym się ulotnił, i trup p. Filipa, w żebra- 
czem ubraniu, skrwawiony i osmalony, ukazał się 
w całćj szkaradzie; leżący na kupie złota, ze złotem 
w ręku, ze złotem w zębach. 

—  Nieborak, rzekł jakiś młokos, który uchodził 
w miasteczku za dowcipnisia, spisał się prawdziwie 
jak Filip z konopi! Chciał -się widać nieborak ura- 
czyć w dzień swego patrona, ale znać strawniejsze 
miał serce, niż żołądek. 

Rozśmiano się w zebranym tłumie. 
—. Rzućcie kamień kto bezgrzechu, rzekł z prze- 


‘kasem p. Justyn, patrząc z współczuciem na zeszpe- 


ah 


dzie militarnej, o czynnem. współdziałaniu państw 
skandynawskich w przyszłych operacjach sprzymie- 
rzonych, może być pomieszczone w kategorji bajek. 

— Jeden z korespondentów paryskich w Indepen- 
dance Belge podaje następujące szczegóły względem 
podróży jenerała Canrobert do Szwecji: 

»Król niezaprzeczenie bardzo przyjazny ambasado- 
rowi, nie chciał jednak przekroczyć pewnych granie, 
coby mogło dać przypuszczać, że występuje z przyję- 
tych zasad neutralności. Był więc niezmiernie grze- 
cznym, ale zarazem niezmiernie ostrożnym i wstrze- 
mięźliwym; tak naprzykład wyznaczył dla towarzy- 
szenia jenerałowi w czasie jego pobytu w Sztokhol- 
mie oficera nie bardzo przychyluego zachodowi hra- 
biego Rjoerusterna, z którego jeuerał nie mógł wy- 
ciągnąć żadnego użytecznego dla siebie objaśnienia. 
Z drugiej strony w publiczności spodziewano się, że 
Król udzieli jenerałowi Caarobert wyjątkowy stopień 
orderu Szpady, a tymczasem z podziwieniem wszyst- 
kich nadał on mu order Seralina, ten sam który Ce- 
sarz nosi. 

Jenerał Casrobert byłby chciał rozpatrzyć się w se- 
kretnych archiwach austrjackich, gdzie znajdnją się 
mappy i opisy autentyczne w przedmiocie Finlandji. 
Odmówiono ma pozwolenia w tym przedmiocie. Uwa- 
żano, że w czasie pobytu jenerała w Sztokholmie, ani 
raz nie było mowy o Anglikach. Jest to skutkiem po- 
stępowania ich marynarki przy brzegach i na ziemi 
Finlaodji, gdzie wszystko niszczyli co tylko wpadło 
im w ręce, dla tego nie są oni tu wcale popularnemi, 
jedoem słowem więcej oni usłużyli sprawie rossyj- 
skiej przez nieużyteczne;okrucieństwe względem bie- 
dnych rybaków, niż gdyby byli zachowali więcej u- 
miarkowania w wykonywaniu swojej smutnej misji. 

(Journal de St. Petersbourg). 
HISZPANIA. 

Madryt 11: Grudnia. Wypłata drugiego półrocza 
długu zagranicznego, ogłoszoną zostanie w dniu 15 
b. m. w Paryżu i Londynie. —Rząd mexykański zawie- 
sił wypłatę długu hiszpańskiego. Nie widzimy innego 
powoda tego postępowania, jak tylko zupełne wypró- 
żnienie skarbu mexykańskiego. 

— Wzeszłą niedzielę newo-mianowany grandem 
hiszpańskim jenerał San Miguel. odbył zwykłą cere- 
monję która mu nadaje prawo stania z odkrytą głową 
w obec królowej. 


Przedaż dóbr narodowych postępuje pomyślnie. Nie- - | 


dawno 4110 cząstek które taxowano na 46 miljonów 
realów, przedane zostały za 85 miljonów. 

— Pogłoski o przesilenia ministerjalnóm znowu 
obiegają. Powodem tego zdaje się być ta okoliczność, 
że w zeszłą sobotę, w chwili nieukontentowania, z przy- 
czyn o których korespondencje nam nie donoszą, pan 
Huelves minister spraw wewnetrznych, podał się do 
dymisji. Spodziewano się nakłonić go do cofnięcia te- 
go kroku, ponieważ ani Espartero ani O'Donnell nie 
radziby w obecnćj okoliczności zmieniać skład gabi- 
netu, (Indep. Belge). 

INDJE WSCHODNIE. 

— Friend of China donosi ozgonie wikarjusza .a- 
postolskiego w Bengalu doktora Corew, arcy-biskupa 
Edessy, dodając, że gmina katolicka poniosła przez to 
wielką stratę. Zmarły odznaczał się dokładną*wiado- 


conego trupa. 

— Czyż go pan myślisz bronić? rzekł dowcipniś; 
sam nieraz słyszałem, jakeś pan drwił' z niego za 
życia. 

—- Bronić nie myślę, ale przekonywam się, że 
może: nie był tak złym człowiekiem, jak się zdawa- 
ło. Widać tylko że nieszczęśliwa namiętność, wzię- 
ła górę nad jego nieukształconem sercem* Ale, gdy- 
by przeżył chwilę passowania się z sobą, któréj tu 
łatwo się domyślić, byłby zapewno opamiętał się i 
poprawił. Zawsze jest czas do poprawy. A iluż to 
jemu podobnych, brnie w bezeceństwie do śmierci, 
zaprawia. dzieci jeszcze za życia do swego rzemio- 
sła, i żyją sobie spokojnie i długo. A dusze ich przy- 
wykłe dó upodlenia nie cierpią; jak można przyzwy- 
czaić organizm do trucizny, że stanie się nieszko- 
dliwą. 

Zebrane złoto, opieczętowano w zielonym kufer= 
ku. - Przywołano doktora, żyd cyrulik rozpłałał tru== 
pa, rościął głowę, wyjął serce, doktor przykrzywił” 
nosa, popatrzył... 

— Serce puste, mózg we krwi, wnętrzności nie= 
uszkodzone, to apopleksja. ab: 
I poszedł kończyć niedopitą kawę. 

Trupa zszyto, związano i przybrano w śmiertelną: 
bieliznę. AMM I od 


PAZ IS" 


y 


w e. wew w | 


| 


4 


mością wszelkich jej interesów! i przez swoją troskli- 
wość o biedną ludność. a 
Towarzystwo wschodnio-iudyjskie zamierza zbudo- 
wać linję telegrafu podmorskiego z Suez do Bombay, 
swoim kosztem. (Neue Pr. Zeitung). 
WIADOMOSCI Z.WSCHODU. 
Zeit donosi, że według wiadomości z Konstantyno- 
pola 15go listopada, rozmaite stronnictwa polityczne 


„były teraz w wielkićj agitacji w przedmiocie bliskiej 


organizacji Księstw Naddunajskich. — Zamachy przeciw 
życia i własności mnożą się coraz bardzićj w stolicy 
Torcji; avglo-francuzi oskarżają o nie greków, a tur- 
ey podają ormjan katolickich jako winnych. 

— Znajdujemy w Timesie korespondencję z Kon- 
stautynopola donoszącą, że niepogody już się rozpo- 
częły, a z niemi wszystkie niewygody i uieprzyjemno- 
Ści jakie brak policji nagromadza w tém ogromi:ćm 
ale barbarzyńskiem mieście. Korespondent wyraża ży- 
czenie aby cyrkuły Pera i Galata, zajmowane już wy- 
łącznie przez anglików i francuzów, mogły wyciągnąć 
z tego stanu rzeczy jakiekolwiek korzyści i żeby ktoś 
pomyślał o oświetleniu. wybrukowaniu ulic i ich bez- 
pieczeństwie. Utworzyło się towarzystwo pod nazwą 
Postęp Wschodu, które proponuje rządowi tureckie- 
mu: 1. Wybrakować i oświetlć ulice; 2. ponumero+ 
wać domy i nadać nazwiska ulicom; 3. urządzić środki 
komunikacji dogodne, łatwe i tanie; założyć i zbudo- 
wać fabryki na sposób istniejących we Francji i An- 
glji w wielkich miastach. Przedsięwzięcie to jest ol- 
brzymie, samo wybrukowanie ulic i uliczek wymaga- 
łoby zupełnego przerobienia całego miasta, aby uczy: 
nić podobnem cyrkulowanie powozów i obawiać się 
należy że entreprenerowie nie dadzą rady temu plano- 
wi, ale najmniejsze nawet usiłowanie będzie już wa- 
żnym postępem w tém nieczystem mieście gdzie ulice 
pokryte są głębokiemi bagnami, przedstawiają szere- 
gi domów w zwaliskach, tu i owdzie zupełnie opusz- 
czonych, których zniszczone mury smucą jeszcze wzrok 
widokiem stoczonych przez robaki drzwi, okien lub 
szyb i całą tę powierzchownię świadczącą O najwyż- 
szem zaniedbaniu i barbarzyństwie. Prócz tego mówi 
dalćj korespondent, Konstantynopol jest nieustanną 
stolicą ludu złodziei, zbójców, którzy bardzo często do 
kradzieży dodają morderstwo, do których jak mi się 
zdaje, w obecnych okolicznościach przyłączają się fa- 
natycy i exaltyści, których ślepa nienawiść dla cudzo- 
ziemców uzbraja sztyletem morderczym. Dodajcie do 
tego drożyzuę żywności, grożący nam głód, a będzie- 
cie mieli wyobrażenie o zimie która się rozpoczyna. 
Osoby bardzo dobrze obeznane z Turcją i jćj socjalne- 
mi waruukami, zapewniają że będziemy iardzo szczę- 
śliwi jeśli przebędziemy tę porę bez prawdziwego gło- 
du. W całćm państwie ceny artykułów żywności nie: 
zmiernie się podniosły, a potrzeba ciągłego, zaopatry- 
wania pochłaniających armji w Krymie, powiększa ten 
niedostatek na targach. Jeśli nasze obawy sprawdzą 
się, będziemy mieli niezawodnie wielkię zawichrzenia 
a przynajmnićj przerażające powiększenie liczby zbro- 
dni. Biedniejsza część ludu z każdym dniem staje się 
bardzićj niecierpliwą względem nadużyć chrześcjan. 
Turcy sądzą że my opanujemy ich kraj, a ich uczyni- 
my naszemi poddanemi lub nawet wytępimy. Oto wy- 
obrażenie fanatyków i bigotów i obawiamy się że nie 


DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI. 


OPOWIADANIE 
przez 
Autora Kłopotów Starego Komendanta. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Nr. 314). 


Wśród takiego rozruchu i tylu szybko po sobie 
następujących wypadkach, nic dziwnego że i umysł 
Józefa popłynął za ogólnem rozstrojeniem. Dotąd 
jeszcze, mie mogło się pomieścić w jego skołatanćj 
głowie to, jakim cudem do ostatnićj chwili, ta 
zrujnowana machina pańskości trzymała się tak 
misternie, i z całem upozorowaniem swćj mocy, odby- 
wała ruchy pełne swobody, zapomnienia się i śle- 
péj a niewytłumaczonćj lekkomyślności. Teraz więc, 
gdy spadła zasłona, gdy wszystkie zęby podruzgota- 
nych kółek naraz odpadły, gdy dziedzictwo obszer- 
nego majątku zrobiło się zadłużoną dzierżawą, a 
wreszcie nikczemna słabość w upadku przyćmiła je- 
szcze tak Świeże rojenia i bezczelnie podtrzymywa- 


* ną hardość, — porwał się za głowę nasz bohater, i 


w pokorze ducha musiał przyznać, że ludzie zbyt już 
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ma sposobu zatarcia tych idei w ich umysłach. Sły- 
szymy tu zreszlą i to bardzo „często, skargi na niepo- 
myślne postępowanie francuzów, choćby nawet przy- 
puścić w tém nieco przesady, nie można zaprzeczyć że 
nasi waleezni sprzymierzeńcy traktują turków po afry- 
kańsku, a całą Turcję jak kraj podbity. To zuchwal- 
stwo zapełnia serca muzułmanów panicznem pragnie- 
niera zemsty tćm straszniejszćm im bardzićj przytłu- 
mionóm. Owa ważna sprawa między francuzami i tu- 
netańczykami, spowodowaną była pierwiastkowo przez 
pijanego żołnierza francnzkiego który zerwał fez zgło- 
wy jednego oficera tunetańskiego, a wsadził mu swo- 
je czako, Mówią o stowarzyszeniu fanatyków mającćm 
na celu wymordowanie pewnćj liczby chrześcjan, na 
pomszczenie tunetańczyków na śmierć skazanych. Zda- 
je się że rzeczy zaszły tu tak dalece, że jenerałowie i 
admirałowie sprzymierzeni mieli konferencję, na któ- 
rój postanowili wziąć we własne ręce policję miejską, 
w razie jeśliby rząd turecki nie był w stanie przylłu- 
mić nieporządki grożące bezbieczeństwu publicznemu. 
Zakomunikowanie tćj rezolucji, sprawi mamy nadzie- 
ję dobry skutek i nastraszy rząd turecki, W każdym 
razie potrzeba będzie zaprowadzić patrole francuzkie 
i angielskie do pełnienia nowćj służby na ulicach. 

— Korespondencja z Pera 12go listopada „przesła - 
na do Gazety Augsburskićj mówi także, że w miarę 
jak zima się zbliża. drożyzna żywności powiększa się, 
a zamachy przeciw własności stają się częstszemi 
w Konstantynopolu, a władze nie przedsiębiorą ża- 
dnych energicznych środków dla ich przytłumienia. 
Nie mówiąc o żadnych dawniejszych wypadkach, ko- 
respondent przytacza jednego oficera avgielskiego któ- 
ry został wśród dnia napadnięty na ulicy przez rabu- 
siów i odarty ze wszelkich kosztowności jakie miał 
przy sobie. 

— Piszą z Kalafat ( Wołoszczyzna), że przy ostatnim 
wylądowaniu w tym porcie oddziału wojska austrjac- 
kiego, statek na którego pokładzie znajdował się, roz- 
bił się wskutku gwałtownćj burzy i IŚstu ludzi, a 
między nimi 3ch oficerów zginęło w bałwanach. 
(Journal de St. Petersbourg). 

Tą 


Od redakcji. — Panna Antonina Machczyńska, zna- 
na już publiczności z utworów poetycznych, w piśmie 
uaszem zamieszczanych, napisała dwa dziełka, jeduo 
pod tytułem »Czytania dla dzieci wiejskich,« drugie 
nPrzygody Walentego, powiastki dla wieśniaków,« 
Oba te dziełka są już obecnie ukończone i wkrót- 
ce wyjdą z druku. Chwalebny cel, który pracy panny 
Machczyńskićj przewodniczył, co się widocznie z ty- 
tułów okazuje, przemawia z góry za praktycznością 
tych wydań, których potrzeba zdawna już czuć się da- 
wała. Umieszczamy tu parę wyjątków udzielonych 
pam przez autorkę, z których czytelnicy będą mogli 
powziąć niejakie wyobrażenie o całości. 

WYJĄTEK 
z CZYTAŃ DLA DZIECI WIEJSKICH. 
ROZDŻIAŁ 1I. 
Litera B. —BOG. 

Chodząc sobie po pola, zachciało mi się biczyka. 
Jak tu zrobić biczyk? pomyślałem sobie i pobiegłem 
między krzewy. Przygiąłem kolczatych gałęzi, urwa- 


łem chlubkę, rosnącą we środku, matka dała sznurka 
— i był biczyk. 

Nim go jednak zrobiłem, musiałem szukać krzaka, 
zerwać chlubkę, pomyślić o sznurku; Bóg zaś całą 
ziemię zbudował, tyle pól. łąk, zboża, kwiatów utwo- 
rzył, a nikt mu na to bie dał materjałów, a nigdzie 
ich nie szukał. Stąd widzę, że ludzie nad każdą rzeczą 
muszą pracować, Bóg zaś wszystko stwarza z niczego 
i dla tego też Boga nazywamy Stwórcą. 

Leżało wielkie drzewo na środku pola. — Ja pod- 
niosę je, rzekł Maciej cieśla i probował; ale gdzie 
tam! drzewo leży jak leżało. — Podoieśmy go we 
dwóch, rzekł drugi; znów probują daremnie; wresz- 
cie wielu ludzi przyszło, złączyli swe siły i podnieśli 
drzewo. 

Stąd widzę że dwóch ludzi więcćj może niż jeden. 
kilka więcćj niż dwóch, kilkunastu wiele zrobić po- 
trafi, ale siły i praca wszystkich ludzi nie wystarczy- 
łyby na stworzenie. Bóg stworzył świat, Bóg ziemię, 
niebo, gwiazdy i każdą choćby najtrudniejrzą rzecz 
uczynić może i dla tego też Boga nazywamy Wszech- 
moenym.. 

Wioska nasza ludna i piękna, ma swego dziedzica, 
my go nazywamy panem, jego jestta łąka, pole, zbo- 
że i owoce, z których nam udziela pożywienie. 

Swiat wielki ma także swęgo dziedzica: Bóg jest 
dziedzicem Świata; Jego są wszystkie pola, łąki, mia- 
sta i wsie; Jego żyjące stworzenia i nieżyjące rzeczy; 
Jego owoce zboża i kwiaty, z których ubógim i boga- 
czom użytkować pozwala; On panuje wszystkiemu, 
stąd więc nazywamy Go Panem. 1 

Dziedzic wioski daje uam zboża i owoców, a my ze 
to dajem mu ofiarę z pracy, Dziedzic świata Bóg, za 
wszystkie swoje dobrodziejstwa, żąda od nas, miłości, 
posłuszeństwa i cnót potrzebnych nam do szczęścia. 

— A jakie cnoty są nam potrzebne do szczęścia? — 
spytałem się ojca. On spojrzał w niebo rzekł mi: 

— Kochaj Bóga mój synu, kochaj bliźniego jak sie- 
bie. nie czyń krzywdy nikomu, pracuj, mićj czyste ser- 
ce, a pozyskasz wszystkie. h 

Ojciec opatruje potrzeby moje, daje mi wychowa- 
nie i opiekę; on mnie uczy powinności dopełniać, on 
mi mówi o Bogu; z jego pracy mam ubiór i pożywie- 
nie, mam gdzie głowę położyć. Nie powinienżem go 
za to kochać. nie powinienżem z miłością i wdzięczno» 
ścią mówić do niego: 

— Ojcze mój! F 

Bóg więcćj jeszcze nam daje, Bóg lepićj nas kocha, 
niż rodzice, Bóg się umęczyć dla naszego zbawienia 
pozwolił: czyż więc nie słuszna, abym codzień klękał 
z miłością i wdzięcznością mówiąc do Niego: 

— Ojcze nasz któryś jest w Niebie. 


WYJĄTEK Z POWIASTKI 
DLĄ WIESNIAKÓW: y 
PRZYGODY WALENTEGO. 
Rozdział Xty. 
Pogrzeb. , 
Pięknież to na świecie, gdy go wiosna odżywi, zzie- 
leni; lecz smutno. gdy się położy w jesiennćj tramnie 
i całą ziemię śniegowym całanem przykryje. 


Pięknie, gdy wiosna młody kwiat rozwinie, rozdmu- 


naturalnie odgryw ają komedję życia, on znów za zbyt 
prostaczkowato patrzy się ńa nią. 

Jak tu mieć litość nad owemi szaleńcami, których 
pycha z całą usilnością, własnemi rękoma, grzebie 
grób świeży za życia. I oni żebrzą łez miłosierdzia, 
krzyczą na złość i zepsucie ludzkie, prawią o świe- 
tnych meteorach cnót towarzyskich, a w chwili u- 
padku, pełzają u nóg własnćj hańby, i miljon razy 
spadają niżćj, w obliczu świata, niż wprzódy po- 
dnieść się zdołali. Tak, tak, jest prawdą nieprze- 
partą — mówił do siebie przebiegając myślą dzieje 
przygasłych familji, że jedna tylko wada, a raczćj 
grzech śmiertelny próżność, trapi całe kraje, na- 
rody, ludzkość i popycha je do zguby; wszystkie in- 
ne wobec nićj, są dalekiem echem, iskierką naprze- 
ciw piekielnych odchłani, godziną w porównaniu 
wieczności. Tę hydrę przydusić choćby raz w cią- 
gu stuleci, a świat zanieleje!! 1 

* 

A i wsypialni naszćj pani również bolesny przed- 
stawiał się widok: osłabiona konwalsyjnym śmie- 
chem pani Gąsiewska, wodząc błędnemi oczyma po 
pokoju, zdawała się szukać jakiegoś wsparcia, pe- 
wnćj pociechy a może i litości od tych, dla których 
całe swe życie poświęciła. Ale załzawione oko, nie 
miało spocząć na kim, ciężkie westchnienia odbijały 


ja odstąpili jakoby Łazarza włosnych błędów. Snać 
Bóg już na tćj ziemi, w dopełnieniu ogólnćj kary za 
pychę, przyłączył i niewdzięczność w zamian po- 
święcenia z takowćj wypływającego. 

W przepalonem sercu uciechami życia, w tych 
smutnych zgliszczach ubiegłćj świetności, nie było 
nic, coby odrodzenie moralne zwiastować jćj mogło, 
Próżność, nie zna miłości prawćj — próżność dale- 
ką jest od wiary w przyszłe szczęście — próżność 
szydzi z nadziei chrześćjanina; próżność nakoniec, 
choć chełpi się symbolem honoru, najpierwsza je- 
dnak chyli kark swego niewolnika, zacierając w du- 
szy wszystkie szlachetne znamiona godności człowie- 
czéj jir 

“Tak též i nasza ex dziedziczka nię znajdując po- 
ciechy w modlitwie, nie wierząc w konieczność pra- 
cy i pokory — amiała tylko płakać, chwytając z pe- 
wnym rodzajem obłąkania pierwszą lepszą pajęczy- 
nę, mogącą ja wznieść choćby na chwilkę tylko, a- 
by wyżćj, aby raz jeszcze wyżćj. 

Domowa służba, oficjaliści, poddani, a nawet i 
sam Konrad z żoną, ujrzawszy powracającą przyto= 


"mność pani i matce, rozbiegli się na wszystkie stro- 


ny, rabując, drapiąc, co się tylko dało. Emilek jë- 


"den; może nazbyt młody i niedoświadczony dzieciak, 


popłakawszy trochę nad chorą matką, wymknął się 


się bezpowrotnie od pustych ścian komnaty; wszyscy | jednak na dziedziniec, chciał to coś po dawnemu 
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"cha, do życia przywoła; smutno, gdy dąb stuletni ru- 


nie śród burzy jesiennćj. 

Jeśli kwiat zwiędnie, dziewczyna zapłacze, może i 
anioł łzę uroni w obłoku, a z przyszłą wiosną nowy 
kwiat porośnie; jeśli dąb runie, biada! wątłćj gałąz- 
ce. co się pod jego tuliła konary, co słaby listek 
na jego pniu opierała..... 

Przyszła jesień, kwiaty powiędły. dąb nie runął, 
ale przed chatą Rochowćj, stała milcząca gromadka 
wieśniaków. Woda z niedawno spadłego deszczu pły- 
nęła po ziemi, mglisto, chmuroo było na niebie, nie 
widać chat ni kościoła, wiatr jesienny tylko smutnie 


« podzwania w zeschłe gałęzie złamanćj brzozy, leżącćj 


przy drodze. 

Wkrótce i dzwon zadzwonił, skrzypnęły drzwicha- 
ty, zaskrzypiały koła wozu, ciężkie stąpanie dwóch 
spracóowanych wołów ciągnących takowy, odbijało się 
po ziemi, jęk iłkanie słychać było śród powolnie idą- 
cćj za nim gromadki, 

Na wozie stała trumna sosnowa, czysta, prosta, przy- 
brana tylko w wieniec przywiędłych jaż liści dębu; 
w trumnie leżał Roch stary, spracowany, umarły, za 
trumną szła żona jego, córka, sąsiedzi, Grzegorz, i u- 
bóstwa trocha; a przed trumną pleban poprzedzany 
przez bosego chłopca z krzyżem w ręku. śpiewał z po- 
bóżoćj książki. Spiew jego żałobny mieszał się smu- 
tnie z dzwonieniem dzwonu, z Świstaniem wichru 
w złamaną brzozę i z płaczem drużyny. 

Biedna Rochowa trzymała ręką trumnę i szła przy 
wolno ciągnącym przez wieś wozie, płacząc i narze- 
kając: À 

— 0! mój Boże, mój Boże, co ja pocznę biedna sie- 
rota! Ni mnie już ojca, ni matki, niciebie Rocha. A na- 
biedowałes się też przed śmiercią, a stękałeś już od 
roku blisko, nie opuszczając rąk wszakże i pracując 
ciągle na nas. Czemuż ja lepićj nie umarła za ciebie! 

A Aneczka, biedna Aneczka! Cóż wam opowiem o 
tćj córce kochającćj, co lubiła głowę ojca wspierać na 
piersiach swoich i myślić o nim przy robocie i po ro- 
bocie rozweselać mu chatę; cóż wam o nićj powiem? 

Młode jéj serce ciężko było ściśnięte, z uiedowie- 
rzauiem patrzyła w tramnę:i zawołała: 

— To nie może być, żebym ja już ojca nie miała! 

— Bo też go masz jeszcze Aneczko, — powiedział 
żebrak Grzegórz, zbliżywszy się do dziewczyny, a gdy 
ona załzawionemi oczyma żywo na niego spojrzała, 
rzekł, wskazująć w górę: A 

“Lo Masz go teraz w nicbie! 

"Na te słowa religijnćj pociechy, dziewczyna wspo- 
mniała Boga, przeznaczenie człowieka, jego koniec 
niechybny, śmierć, i uwierzyła w Śmierć na ziemi; 
łzy rzuciły jéj się do oczów, z boleścią pożegnania 
przytuliła trumnę Rocha, ale wspomniawszy wiecz- 
ność, świat drugi, spojrzała w niebo, szukając tam du- 
szy ojca. Odtąd żal jćj, jak żal każdego pobożuego 
człowieka, (ku miebu bieżał, stał się poświęconą ku 
niebu tęsknotą. która/u Boga strat swoich odszakuje, 
prognąc się zbliżyć do Niego dobrém, į poczciwém ży- 
ciem. i 

Orszak pogrzebowy zbliżał się do wrót wiejskiego 
cmentarza: matka i córka płakały, sąsiedzi patrzyli na 
nie z żalem. nie śmicjąc słowa przemówić; niektóre 
z kobiet szeptały pacierze, nim ze słówkiem pociechy 


imponować opierając się sprzedaży niektórych. przed- 
miotów, lecz skarcony przez komornika, popychany 
przez żydków i własnych lokai, umilkł zacisnąwszy 
pięście. i usiadł cichutko w kąciku. — Potem, nie- 
znacznie zaczęła go i bawić licytacja: ucierania się 
żydów, ich bójki, współubiegania i śmiechy zgro- 
madzonego chłopstwa, rozwiały gniewny humór pa- 
nicza; mięszał się więc do ich kłótni, dowodził, fi- 
glował, jakby nie słysząc głośnych szlochów mat- 
ki, płaczącój w sąsiednim pokoju nad jego przy- 
szłością. 

Dopóki sprzedawano rozmaite sprzęty inwentar- 
skie, bydło, owce, zaprzęgi, swawolnika wcale ta 
nie obchodziło, Patrzył się obojętnie na przedmioty, 
których użytku nie pojmował; ale gdy usłyszał że 
konie cugowe kazano wyprowadzić, jakby iskrą ele- 
ktryczną wstrząśniony, przeciska się wśród tłumu o- 
blegających stolik i krzyczy: l 

— Za pozwoleniem, ho, ho, za pozwoleniem, ko- 
nie cugowe moje! 

mm Acpan mosendzieju do kolebki, spać naprzy- 
kład — mówił śmiejąc się komornik, a przeglądając 
papiery, czytał: — klacz kasztanowata lat 9, rubli 
65. — No, zaczynać! — wołał obracając się do wo- 
nego. 
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szły do płaczących, inne znowu mówiły pomiędzy 
sobą: 

— Jak tu pocieszać, co pomoże gadanie, kiedy7ser- 
ce boli? > 

Pogrzebano wieśniaka, zasypano go ziemią i już nie 
dla niego nie ma, jeno na tamtym świecie sąd Boga, 
a na tym łza żony i córki, modlitwa krewnych i ludzi 
wspomnienie. 

Ziemi przybył nowy proch, cmeutarzowi krzyż świe- 
ży, a ludziom nowa nauka! 

Wyszli wszyscy z za wrót śmiertelnych, gromadka 
w milczeniu szła ku traktowi, a zbliży wszy się do miej- 
sca gdzie się drogi roschodzą; wieśniacy i wieśniaczki 
poszli do chat swoich, myśląc o śmierci, która najle- 
pićj uczy nas życia. n 

Młynarka tylko z mężem odprowadzili Rochową i 
jéj dziewczynę do mieszkania. Wdowa wyniosła wnet 
z izby kilka groszy, kawały chleba, legumiuy trochę, 
a Aneczka -rozdzieliła to wszystko między żebraków, 
stojących przed progiem; tylko Grzegórz nie dotknął 
się tćj smutnćj uczty, jaką śmierć ubóstwu wyprawia, 
bo jego modlitwa za Rocha nie była modlitwą dziada, 
lecz przyjaciela. : 

Póki się tylko nie zmierzchło, młynarke, młynarz 
i Grzegorz siedzieli z Rochową, pocieszali, uspakajali 
jak mogli; młynarka nawet upominała ją surowo, że 
się trzeba Bogu poddać, że trzeba żyć dla córki, wre- 
szcie, pożeguawszy ją i już odchodząc, powiedziała: 

— Moja Komo! toć my wszyscy pomrzema! 

Skoro sąsiedzi odeszli, skoro Rochowa została sa- 
ma z córką i obie spojrzały na tę izbę, gdzie Roch da- 
wnićj siadywał, tak im się wydała pustą, smutną, że 
obie załały się łzami. 1 

Mrok coraz grubszy zachodził, łzy po cichu płynę- 
ły, wreszcie dzieweczka usiadła przy nogach matki, 
przycisnęła je do ust swoich i powtórzyłe za mły- 
narką: 

— Matulku! Toć my wszyscy pomrzema! 

Te słowa 2 ust dziecka, słowa śmierci z ustroskwi- 
tającej dziewczyny wzruszyły serce matki; przytuliła 
ją do siebie jakby z obawą i rzekła, 

— Żyj moja Aneczko, a kiedyć Bóg tak kazał żyć 
nani bez Rocha, toć i ja łzy otrę dla ciebie. 

Lecz serce nie zaraz posłucha, długo jeszcze łzy 
płynęły i dwie kobiety pochyliły się na siebie i u-, 
suęły na ławie śród płaczu z ciężkićm w piersi west- 
chinieniem. 

W kominie było ciemno; ni jedna drżaźdżka nie za- 
tliła się przez cały wieczór, drzwi stały ua pół otwar- 
te, a wiatr Świstał przez aie zatkaną rurę i siukając 
w drzwi dobijał się do chaty. s 


MIMI PINSON. 
(Ciąg dalszy). 
(Patrz Ner Dżieunika 330). 
II. 

Panga Piosón nie była ładuą kobietą wcałem zna- 
czeniu tego wyrazu. Wielka zachodzi różnica pomię: 
dzy ładną kobietą a ładna gryzetką. Jeżeliby ładna ko- 
bięta uznaną za taka i tak -uazwaną w narzeczu 
paryskiem, zapragnęła przywdziąć skromny czepeczek 
suknię perkalową i jedwabny fartuszek, mogłaby je- 


ai a a a 


| — Panie, co sobie to myślisz?! — krzyczał za- 


rumieniony chłopiec przyskakując do niego z zaci- 
śnionemi pięściami. 

— Na bok acan, małoletni nie mają naprzyklad 
głosu. 

— Do pokoju! — dodał Konrad odsuwając go 
na stronę. — I kopiejek 50!, -— zawołał do wo- 
źnego, 

— To$ i ty taki, poczekaj dam ja wam! — do- 
gadywał jeszcze zapieniony od złości, pędząc co tchu 
do sieni. — Mamo! mamo! cugowe konie sprzeda- 
ją! — krzyknął rzucając się na kolana, załamując 
ręce z przestrachem i rozpaczą. 

— Gdzie? co? jakto? — wrzasnęła przelękniona 
kobieta zrywając się z łóżka. 

— Ten komornik kazał i Konrad... ot słyszy ma- 
ma, 75 rubli dają... Matko Boska... mamo, prędzćj, 
prędzćj, ratuj bo sprzedadzą! — A patrząc jéj bła- 
galmie w oczy, całował po rękach, po twarzy wijąc 
się tak rozpaczliwie, że biedna matka załamawszy 
dłonie, wyskakuje z łóżka, chwyta jakieś odzie- 
wadko, i tak nawpół ubrana, z rozpuszczonym wło- 
sem, bosemi nogi, biegnie ciągnąc za rękę płaczące- 
go chłopaka. 

— Coto? moje cugowe konie... oni śmią... zbro- 


W drukarni J. Unger. —Wolno drukować, — Warszawa ania 7 (19) Grudnia 1355 roku. — Starszy Cenzor F. sobieszczański. 
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szcze jako tako. za ładną .gryzetkę uchodzić! Ale jeżeli 


gryzetka włoży na głowę kapelusz, wdzieje na siebie 
suknię jedwabną i wszystko to mautylką axamitną 


kobietę wydawać, owszem wyglądać będzie jak waliza, 
z którćj rzeczy i ubiory ze środka na wierzch wyla- 
zły. Różuica zależy tu najwięcćj na warunkach istnie- 
nia, w których się znajdują te dwie istoty, a najgłó- 
wniéj va tym kawałeczku tektury. owiniętćj materją 
i przywleczonćj aXamitem, a nazwanćj -kapeluszem, 
którą kobiety nznały za stosowne przykładać sobie do 
obu stron głowy, na wzór ukularów końskich. (Trze- 
ba jednak tu zauważyć, iż okulary przeszkadzają ko- 
niom.spoglądać na prawo i na Jewo, podczas kiedy 
powyżćj wspomniony kawałek tektury. nie przeszka- 
dza kobietom strzelać oczkami gdzie tylko zechcą), 

Bądź co bądź, skromny czepek stosowny jest do za- 
dartego noska, ten zaś ze swojćj strony wymaga ko- 
niecznie dobrze wykształconych usiek, którym dotrzy- 
mują zwykle towarzystwa piękne ząbki i okrągła twa- 
rzyczka. jako ramy całego obrazu. Do okrągłćj twa- 
rzyczki koniecznemi są błyszczące oczy, a powinny 
być one o ile możności najczarniejsze, również jak i 
brwi. Włosy mogą być ad libitam. bo przy czarnych 
oczach, wszelkiego rodzaju włosy dobrze się wydadzą. 
Taka całość, jak przyznacie zapewne, nie stanowi 
wcale piękności. Zwykliśmy to nazywać itwarzyczką 
jaką taką, twarzyczką gryzetki jedoem słowem, która 
przystrojona w tyle razy wspominany kawałek tekta- 
ry, byłaby może brzydką, a którą czepeczek robi wca- 
le ładną, a nawet piękniejszą od samćjże piękności. 
Taką właśnie była panna Pinson. 

Marcelli ułożył sobie w głowie. że Eugieńjusz po- 
winien koniecznie brać się do tćj młodćj szwaczki; 
bie mogę wam powiedzićć z jakićj przyczyny, chyba 
dla tego iż on sam był wielbicielem piękućj Zelji, przy- 
jaciołkitod serca panny Pinson, Zdawało mu się rze- 
czą naturalną i wygodną w tym sposobie wszystko u- 
łożyć i połączyć przyjaźń z miłością. Wyrachowania 
podobnego rodzaju nie są rzadkiemi, a nawet nieje- 
dnokroluie wypadają pomyślnie, bo odkąd świat świa- 
tem, ze wszystkich pokuszeń najniebezpieczniejszem 
jest sposobność. ; À 

Któżby zdołał wypowiedzićć ile wypadków szczę- 
śliwych i nieszczęśliwych, miłości i kłótni. radości i 
rospaczy, wywiązato się z dwojga drzwi sąsiadujących 
z sobą, z bocznych schodków, ciemnego kurytarza al- 
bo stłuczoućj Szyby? Przecież niektórzy ludzie nie da= 
Ją się uwieść tym grom hazardownym. Pragną oni 
zdobyć własną pracą roskosze, a nie wygrywać je na 
loterji, i nie czują się usposobionymi do miłości dla 
tego, że im los nadarzy? siedzić przy piękoćj kobiecie 
w pudle dylizansowem. Takim właśnie był Eugie- 
ńjusz i Marcelli wiedział o tem, to też od pewuego 
czasu uformował on plan bardzo prosty, ale który u- 
ważał za gieńjolny, a mianowicie uięochybny, bo tu- 
szył że bez żadućj wątpliwości za pomocą tego planu 
zwycięży opór swojego kolegi. (d. e. n) 

TEATR WIELKI. Jutro: Rigoletto. i 

Dzś rano stopuizimna L6, wczoraj w pot. ciepła 1, 
Wysokość wody na Wiśle stóp 3 cali:2. 


Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 99ty 
Przeglądu Handloiwego Rolniczego i Przemysłowego 
, dniarze, oszusty... pójdź, pójdź Emilku, prowadź,,, 
| ja nie pozwalam... co to znowu moję pracę..... ty- 
rany... 

Komornik i zgromadzeni, stanęli jak wryci uj- 
| rzawszy tę furję piekielnego gniewu. — Wzrok 
| jéj osłupiały, ubiór w nieładzie, i jakieś nadzwyczaj- 

ne wytężenie ostatnićj siły z jaką rozpychała zawa- 
waż tłumy, zamknęły usta i potrwożyły wszyst- 
ich. 

— (o mama robi? — krzyknął zobaczywszy mat- 
kę Konrad. ków, 

Ona nic nie słyszy nie widzi nikogo, a przybiegł- 
szy do stołu, szarpie gwałtownie komornika, krzy- 
Cząc: : 

— Gdzie moje konie zbrodniarzu? 

A gdy przelękniony jurysta cofa się niemogąc i 
słowa wybełkotać, ona powiodłszy dzikiem spojrze- 
niem do koła, zdaje się opamiętywać nieco, bo 
przysiadłszy na krześle, zasłania oczy płacząc z tak 
dojmującym szlochem, że licstujący poczęli się mię- 
szać czekojąc z zatrzymanym oddechem co z tego 
wyniknie. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


przystroj, to jeszcze nie będzie bynajmnićj na ładną- 


a 


. 
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